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FLORENTYNA RZEMIENIUK

TWORZENIE SIĘ PRZEMYSŁU CERAMICZNEGO  
W BODZENTYNIE W XIX WIEKU

D zięki korzystnej polityce rządu , zwłaszcza w okresie konsty tucyjnym , również w 
B odzentynie nastąpił stosunkow o szybki rozwój przem ysłu dzięki uruchom ieniu  kilku 
brow arów  —  gorzelni, garbarn i, dw óch m łynów . Podejm ow ane były próby budow y 
now ego ratusza i szkoły. Rząd popierał też k ilkakrotnie próby uruchom ienia fabryki 
porcelany i fajansów.

N a ziem iach polskich istniały dwa ośrodki ceram iczne: wołyński i staropolski. 
Pow stały one dzięki odpow iednim  w arunkom  geologicznym  zapew niającym  m iejsco
wy surow iec dla produkcji ceram icznej. N a W ołyniu , który w X IX  w. był poza 
granicam i K rólestw a Polskiego, istniały w tym  czasie trzy w ytw órnie fajansów i po r
celany, tj. w K orcu , Baranów ce i H orodnicy . Było tam  także kilkanaście d robn iej
szych zakładów w yrabiających tanie przedm ioty  codziennego użytku.

D rug im  ośrodkiem  była K ielecczyzna, a w X IX  w. w schodnia część w ojewództwa 
sandom ierskiego. Był to w tym  czasie największy ośrodek przem ysłu ceram icznego 
w Polsce. W ystępow ały tutaj w dużej obfitości liasowe glinki ogniotrw ałe, k tórych 
złoża sięgały od Szydłow ca do O patow a. G linki te m ogły być użyte do produkcji 
naczyń kam ionkow ych, kafli i fajansów. Złoża glinki kaolinowej używanej do 
produkcji porcelany znane były jedynie w okolicach Ć m ielo w a1. Potw ierdzają to 
rów nież wyniki poszukiw ań L udw ika K u n tz la 2.

N ależy przy tym  w yjaśnić, że na om aw ianym  terenie istniały dość liczne zakłady 
garncarskie, jak np .: w B odzentynie, Ćm ielow ie, D enkow ie, G rom adzicach, Iłży, 
Jed ln i, K unow ie, M iedzianej G órze, R zuchow ie i S taszow ie3.

W  w ym ienionych m iejscow ościach działały także fa jansarn ie4. Znaczna większość 
tych zakładów dostarczała, zwłaszcza w drugiej połowie X IX  w., na rynki krajowe

1 E. Kowecka W ytwórnie i produkcja ceramiki szlachetnej w regionie sandonnersko- 
-kieleckim w X I X  wieku. W rocław 1968

2 Archiwum Państwowe w Kielcach (AP K ielce), Zarząd Gm iny Bodzentyn (ZG B), 
sygn. 22

3 E. Kowecka W ytwórnie i produkcja..., s. 41—42; „Biesiada Literacka” 1885, s. 265; 
S. Gebethner W yroby ceramiki polskiej w połowie X I X  wieku. „Arkady” 1935 z. 4, 
s. 224; J. Kołaczkowski Wiadomości tyczące się przem ysłu i sztuki w dawnej Polsce. 
Kraków 1888, s. 165

4 E. Kowecka W ytwórnie i produkcja..., s. 41
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i zagraniczne naczynia, a także cegłę o g n io trw ałą5. Już w p ierw szym  dziesięcioleciu 
K rólestw a Polskiego zw rócono uw agę na B odzentyn, gdzie —  jak się w ydaw ało —  
istniały odpow iednie w arunki do rozw oju przem ysłu  ceram icznego.

W  założeniach w ładz B odzentyn miał być jednym  z najw iększych ośrodków  
przem ysłu ceram icznego na teren ie klucza bodzentyńskiego i jednym  z w iększych 
w w ojew ództw ie sandom ierskim . Posiadał on bow iem  opustoszałe i p rzydatne do 
użytku pom ieszczenia w zam ku pobiskupim  oraz —  jak w ynika z op in ii K ün tz la  —  
obfite zasoby surow ców  przydatne do p rodukcji ceram icznej, a m ianow icie: glinkę 
w niedalekiej okolicy, obfitość drzew a w lasach państw ow ych tuż za m uram i m iasta , 
krzem ionki oraz w dostatecznej ilości tanią siłę roboczą 6. W  trakcie przygotow yw ania 
zakładu do uruchom ienia produkcji okazało się, że nadzieje te były zby t op tym istycz
ne, szczególnie co do m ożliwości w ykorzystania budynków  zam ku pobiskupiego  oraz 
istnienia w bliskiej okolicy surow ców  po trzebnych  do p rodukcji w yrobów  ceram icz
nych.

Pierw szą p róbę u tw orzenia fabryki porcelany i zw ierciadeł w B odzentynie podjął 
Ludw ik  K üntze l, pochodzący z księstw a S achsen-C oburg , z m iejscow ości E in ingen .

U kład m iędzy pełnom ocnikiem  K ün tz la  i rządem  K rólestw a Polskiego został 
zaw arty 9 w rześnia 1824 r ., a zatw ierdzony przez rząd 25 w rześnia 1824 r. N a  
podstaw ie um ow y L udw ik  K ün tze l m iał osiąść w K rólestw ie Polskim , sprow adzić 
z N iem iec w łasnym  kosztem  fachowców , „fo luszy, m odelistów , rzeźbiarzy , m alarzy , 
złotników  i założyć w dobrach  rządow ych wielką fabrykę porcelany, do k tórej 
m ateriały , surow ce, jak porcelanę, krzem ionki, kw arc, w apno, glinkę na kapszle do 
w ypalania w okolicach K ielc i Świętego K rzyża w ynalazł i za zdatne osądził” 7. 
Fabryka m iała pow stać w gm achu rządow ym  w B odzentynie, czyli w starodaw nym  
zam ku biskupów  krakow skich. O biek t ten  przedsięb iorca przyjm ow ał na praw ach  
dzierżawy wraz z oficynam i, placam i i ogrodam i oraz m łynem  rządow ym , z k tórego 
m ógł bezpłatn ie korzystać przez cały rok w okresie istn ienia fabryki.

P rzedsiębiorca zobowiązał się do opłacania w szelkich podatków  i innych p ow in 
ności zw iązanych z użytkow aniem  tej posesji. Zobow iązał się także do p rzeprow adze
nia kapitalnego rem on tu  pom ieszczeń zam kow ych i adaptacji ich d la po trzeb  fabryki. 
N a nim  ciążył też obowiązek w yrem ontow ania m iejscow ego m łyna, z k tórego m iał 
korzystać. O tynkow aniem  m urów , reperacją dachu  oraz uzupełn ien iem  brakujących 
okien i drzw i m iały się zająć w ładze polskie na własny rachunek  8. W  w ypadku, gdyby 
zabudow ania zam kowe okazały się n ie w ystarczające dla pom ieszczenia fabryki, w olno 
m u było w ybudow ać w łasnym  kosztem  na dziedzińcu zam kow ym  odpow iednie 
pom ieszczenia i urządzenia zw iązane z p rodukcją porcelany.

W ładze polskie zapew niały przedsiębiorcy  całkow itą w olność w poszukiw aniach 
surow ców  i w korzystaniu  z nich. Z apew niały też praw o w yłączności w korzystan iu  
z tych surow ców  na w yznaczonych przez nie terenach. N a m ocy um ow y w ładze 
polskie zobowiązyw ały się do sprzedaw ania corocznie na po trzeby  fabryki porcelany 
w B odzentynie od 2 do 5 tysięcy sążni drew na z lasów państw ow ych, po łożonych

s H . Lopaciński F abryki ceramiczne w Tomaszowie i Lubartowie dziś nie istniejące. 
Kraków 1907, s. 11; Historia kultury materialnej. T . 5: 1795-1870. W rocław 1978

6 Archiwum  Państwowe w Radomiu (AP Radom ), Zarząd D óbr i Lasów Państwowych  
(Z D iL P ), Lustracje, sygn. 7a, k. 24; AP K ielce, Z G B , sygn. 22; ibidem , Komisja 
W ojewództwa Krakowskiego (K W K ), sygn. 44

7 AP Radom , Z D iL P , Lustracje, sygn. 7
8 Ibidem , k. 24 ver.
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w najbliższym  sąsiedztw ie fabryki na w arunkach obowiązujących aktualnie w K ró 
lestw ie 9.

T erm in  rozpoczęcia budow y fabryki w yznaczono na w iosnę 1825 r. N atom iast 
początek częściowego procesu produkcyjnego przew idziano na październik 1825 r. 
Całkow ite zaś u ruchom ienie fabryki m iało nastąpić w ciągu trzech lat, czyli w końcu 
1828 r.

K untzel przew idyw ał, że przy pełnym  rozruchu  fabryki p rodukcja dzienna 
osiągnie „przynajm niej dw adzieścia cen tnary  porcelany” , pod w arunkiem  że na tę 
ilość znajdzie się rynek zbytu . P rzedsiębiorca zakładał, że przy pełnym  toku 
p rodukcyjnym  fabryka za trudn i około trzystu  ludzi.

W łaściciel fabryki i wszyscy przybyli z n im  cudzoziem cy mieli otrzym ać wszelkie 
wolności i sw obody, jakie przysługiw ały w K rólestw ie Polskim  cudzoziem com  i fa
brykantom . N a podstaw ie specjalnej um ow y K untze l zobowiązał się do w szech
stronnego  w yuczenia zaw odu ceram icznego kilku uczniów  krajow ych, których miał 
za trudn ić  na praw ach obow iązujących w K rólestw ie Polskim .

W  listopadzie 1825 r. p rzybyła do B odzentyna liczna rodzina i w spółpracow nicy 
fabrykanta w ogólnej liczbie około trzydziestu  osób. Zajęli oni tym czasow o na 
m ieszkanie starannie w yrem ontow aną przez dotychczasow ego użytkow nika, pod leśn i
czego Jurkow skiego, tak zwaną oficynę nad bram ką, należącą do budynków  zam ko
wych. M ieszkanie to mieli zajm ować jedynie do czasu w yrem ontow ania obszern iej
szych pom ieszczeń w budynku  zam kow ym 10.

N a razie obie strony  m iały pow ód być zadow olone. K un tze l zyskiwał obszerne 
pom ieszczenia zam kowe na dogodnych w arunkach, miał blisko rozłożone surow ce, 
m ógł liczyć na m iejscową tanią siłę roboczą i poparcie rządu. W ładze K rólestw a zaś 
spodziew ały się rozw oju nowego ośrodka przem ysłow ego w m iejscu odległym  od 
głów nych szlaków kom unikacyjnych, a przez to w dużej m ierze pozbaw ionym  
m ożliwości zarobkow ania i w zbogacenia się. D zięki tej inwestycji ludność Bo
dzentyna, licząca wówczas 1200 osób, m ogłaby nadw yżkę rąk do pracy za trudn ić 
w fabryce, k tóra —  jak już w spom niano —  m iała przyjąć ok. 300 ludzi. Była to więc 
wielka szansa, zwłaszcza dla m łodzieży, k tóra zdobyłaby tu  nie tylko za trudn ien ie, ale 
i kwalifikacje do dalszej sam odzielnej pracy.

O m ów ienie dalszych dziejów  fabryki porcelany w B odzentynie poprzedzi kilka 
uw ag na tem at technologii stosowanej przy p rodukcji porcelany w tym  okresie. O tóż 
m asę porcelanow ą przygotow yw ano z odszlam owanej glinki i dom ieszek, które 
m ielono w m łynach ręcznych lub poruszanych  kieratem  końskim  czy też siłą wodną. 
N aczynia toczono na kołach nożnych lub  odlew ano w form ach gipsow ych. M etoda 
odlew ania była w ydajniejsza i pozw alała na szybsze w ytw arzanie jednakow ych 
naczyń. W ym agała jednak przygotow ania bardziej ciekłej m asy oraz znacznej ilości 
form  gipsow ych, co n ie było w ym agane przy stosow aniu tak zwanej m etody tw ardej. 
W  fabryce K un tz la  m iała być stosow ana m etoda technologii miękkiej. Piece do 
w ypalania porcelany różniły  się od pieców do w ypalania fajansu tym , że porcelanę 
o trzym yw ało się p rzy  wyższej tem peratu rze . Piece budow ano z cegły ogniotrw ałej, 
sp inano je żelaznym i obręczam i, opalano zaś drew nem , a w drugiej połow ie X IX  w. 
także w ęglem  kam iennym . N aczynia w ypalano dw ukro tn ie , tj. przed i po szkliw ieniu, 
a porcelanę jeszcze trzeci raz po m alow aniu  naszkliw nym . W yroby szkliw iono 
częściej polewając je, rzadziej zanurzając w kadziach z ciekłą glazurą. Z dobien ie

9 AP K ielce, ZG B , sygn. 22
10 Ibidem , K W K , sygn. 44; AP Radom, Z D iL P , Lustracje, sygn. 7a k. 25
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naczyń porcelanow ych było zwykle naszkliw ne, naczynia fajansow e zaś zdobiono  
podszkliw nie. M alow ano je ręcznie lub  przy pom ocy szab lo n ó w 11.

Już w stępne prace przygotow aw cze do u ruchom ienia procesu p rodukcyjnego  
wykazały, że plany K iin tz la  nie m iały realnych podstaw  i w związku z tym  nie m ogły 
być zrealizowane.

W edług um ow y pierw szy etap  produkcji m iał być uruchom iony  jesienią 1825 r. 
T ym czasem  specjaliści w raz z rodziną fabrykanta przybyli z N iem iec dopiero  
w listopadzie tegoż roku, a sam K iin tzel przyjechał do B odzentyna dopiero  na 
początku następnego roku. T e rm in  więc rozpoczęcia przygotow ań do u ruchom ien ia  
fabryki został znacznie opóźniony.

K iin tzel po dokładniejszym  rozpoznaniu  środow iska i m iejscow ych w arunków  
geologicznych oraz lokalowych zaczął się zastanaw iać nad zm ianą początkow ego p lanu  
założenia fabryki porcelany w B odzentynie. Po trzebę m odyfikacji treści um ow y z 
rządem  m otyw ow ał tym , że rem ont gm achu i przystosow anie go do po trzeb  fabryki 
pociągnie tak znaczne nakłady finansow e, że przew yższą one koszty w ystaw ienia 
nowego budynku  fabrycznego. K iin tzel przew idyw ał, że tylko w ew nętrzny  rem on t 
gm achu obciążyłby skarb państw a na sum ę 36 353 złp. 23 gr. O kazało się też, że 
surow ce po trzebne do produkcji porcelany znajdow ały się —  w edług najnow szej 
opinii K iin tz la —  zbyt daleko, co pociągnęłoby znaczne koszty zw iązane z ich 
transportem . T akże leśnictw o św iętokrzyskie, z którego m ógł pobierać d rew no , było 
odległe —  zdaniem  K iin tz la  —  o ponad  m ilę drogi. G linkę zaś m usiałby sprow adzić z 
K unow a odległego od B odzentyna o ponad  2 m ile. P odobnie daleko znajdow ały się 
wszystkie pozostałe surow ce, jak gips i krzem ionki. Poza tym  K iin tzel obaw iał się zbyt 
m ałych zapasów zwłaszcza drzew a w leśnictw ie św iętokrzyskim , k tórego —  w edług 
jego opinii —  m ogło w ystarczyć tylko na klikanaście lat p rzy  obecnym  tem pie 
w yrębów . U tyskiw ał także na zby t wysokie ceny d re w n a 12. P rzedsięb io rca  liczył się 
z dużym i kosztam i w yżyw ienia i u trzym ania licznej rodziny  i w spółpracow ników  w 
w arunkach m iejskich. W  zw iązku z tym  oświadczył: „N ie  chcąc ogołocić się 
z funduszów  na kosztow ną reperację gm achu i sprow adzenie m aszyn, postanow iłem  
wyszukać inne odpow iednie m iejsce na ulokow anie fab ryk i” . Pow stała zatem  koniecz
ność zm iany um ow y z rządem  K rólestw a.

K iin tzel zam ierzał teraz nabyć na w łasność dobra dziedziczne Je leniów  od W . 
L ibniew skiego lub  też w ydzierżaw ić wieczyście dobra  państw ow e Baszow ice z m ły 
nem  „S erw is” , koło N ow ej S łupi, gdzie chciał u ruchom ić k ierow aną przez siebie 
fabrykę porcelany, szkła taflowego i zw ierciadeł.

N ie zrezygnow ał jednak z B odzentyna. U w ażał, że ze w zględu na dużą ilość rąk do 
pracy oraz bliskość surow ców  m ożna by u ruchom ić w tym  m ieście rękodzieln ię 
w yrobów  snycerskich z drzew a, zakłady „w yrobów  no rym bersk ich” , rękodzieln ię 
w yrobów  w yciskanych, czyli p rasow anych z m asy papierow ej, kul m arm urow ych  lub  
z kam ienia w apiennego. R ękodzielniam i tym i kierow ałaby jego żona ze starszym  
synem . W  końcu zam ierzał K iin tzel u ruchom ić fabryki w yrobów  b ław atnych  
i półjedw abnych w w yszukanym  przez siebie dogodnym  m iejscu. Zakładam i tym i 
kierow ałby jego m łodszy syn lub żona. D la realizacji tych zam ierzeń postanow ił 
sprow adzić z Saksonii um ów ionych już fachowców  oraz sprzęt.

P lany te jednak pozostały tylko w sferze m arzeń  K iin tz la . T ym czasem  m usiał

11 H istoria kultury m aterialnej..., t. 5, s. 167
12 AP K ielce, K W K , sygn. 44
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ponosić konsekw encje w ynikające z zaw artego z rządem  układu w spraw ie założenia 
fabryki porcelany w B odzentynie.

W  m arcu  1826 r. w ładze rządow e wezwały przedsiębiorcę do w ykupienia z lasów 
św iętokrzyskich drzew a, k tóre zostało wycięte i przygotow ane dla po trzeb  fabryki 
w B odzen tyn ie w ilości 2000 sążni. Zatrzym yw anie drew na dla K iin tz la  przez cały rok 
i trzy  m iesiące pozbaw iło u rząd  leśny dochodów  do tego stopnia, że oficjaliści leśni 
p rzez rok nie o trzym yw ali za swoją pracę w ynagrodzenia. W obec tak w yraźnego 
lekceważenia w arunków  um ow y urząd  leśny ośw iadczył, że w przyszłości‘nie będzie 
obow iązany do respektow ania w arunków  układów  w spraw ie dostarczania drew na dla 
po trzeb  bodzentyńskiej fab ry k i13. Z późniejszej dokum entacji w ynika, że K iintzel 
nigdy nie zrealizow ał tego w arunku  u m o w y 14.

Jak m ów ią dokum enty , w term in ie w yznaczonym  w kontrakcie co do częściowego 
rozpoczęcia p rodukcji (jesień 1825 r.) K iin tzel „żadnego jeszcze nie zrobił przysposo
bienia do rozpoczęcia fabryki”  1S. Już w roku 1825 adm inistracja m iejscowa odpow ie
dzialna za losy budynków  zam kow ych w B odzentynie w spraw ozdaniu  do w ładz 
w ojew ódzkich i cen tralnych  nie rokowała żadnych nadziei na założenie kiedykolwiek 
przez K iin tz la  zaplanow anego zakładu ceram icznego, a to  przede w szystkim  z pow odu 
braku  funduszów  na ten  cel. W  związku z tym  w ysuw ano naw et pew ne propozycje co 
do innego sposobu w ykorzystania ru in  zam kowych.

W  1826 r. p rzedsiębiorca zaw iadom ił w ładze sądowe o okradzeniu  go z pieniędzy 
w sum ie 5000 dukatów , którą to kw otę przeznaczył na u trzym anie i wyżywienie 
rodziny  w raz z załogą mającej pow stać fabryki oraz na urządzenie i wyposażenie 
w nętrza tego zakładu. Podczas przew odu sądowego nie znaleziono żadnych poszlak, 
które by przynajm niej częściowo potw ierdziły  skargę K iin tzla .

N a początku lutego 1827 r. K om isja Rządow a Spraw  W ew nętrznych  i Policji na 
usilną p rośbę K aro liny  K iin tzel, żony fabrykanta, udzieliła jej pożyczki w sum ie 6000 
złp. na okres półroczny dla „poratow ania swoich interesów  za granicą”  oraz na 
urządzenie fabryki porcelany w B odzentynie. Z relacji K aro liny  w ynika, że na próżno 
zw racała się k ilkakrotnie do krew nych i opiekunów  swych dzieci w Saksonii o 
p rzysłan ie jej od 3 do 10 tysięcy talarów . Sum ę tę zam ierzała w ykorzystać z pom ocą 
„k o m p an is ty ”  T ro n tw ein a  na uruchom ien ie  w B odzentynie fabryki porcelany i szkła 
taflowego. Ze w zględu na to , że żadnej sum y z Saksonii nie otrzym ała, była zm uszona 
prosić o p ieniądze władze polskie. U dzielona pożyczka m usiała być zabezpieczona 
depozytem  d łużnika. K aro lina K iin tzel pow oływ ała się na posiadane przez siebie dwie 
fabryki porcelany w Saksonii, czego jednak nie była w stanie udow odnić odpow iedn i
mi dokum entam i, poniew aż —  jak tw ierdziła —  m ąż jej zabrał ze sobą w szystkie 
w ażne pap iery  i udał się w n ieznanym  k ie ru n k u 16.

Pożyczka została częściowo zabezpieczona na osobistych ruchom ościach K aroliny  
K iin tzel, k tóre oszacowano na ogólną sum ę 1836 złp. „D ep o zy ta”  te po up rzedn im  
sp isan iu  um ieszczono najpierw  w urzędzie m unicypalnym  m iasta B odzentyna, a póź
niej przew ieziono do Radom ia. N a uwagę zasługuje fakt, że w śród spisanych 
n ieruchom ości znajdow ały się: „291 form  gipsow ych, figury porcelanow e m ito logicz
nych w yobrażeń , jeden m odel m łyna do m asy” 17.

T y m czasem  m inął półroczny te rm in  zw rotu  pożyczki. K ilkakro tne upom nienia

13 Ibidem  oraz AP Radom , Z D iL P , Lustracje, sygn. 7
14 A P, Radom, Komisja W ojewództwa Sandomierskiego (K W S), sygn. 640
15 AP Radom , Z D iL P , Lustracje, sygn. 7a k. 22
16 AP K ielce, ZG B, sygn. 22; ibidem , K W K , sygn. 44
17 AP Radom, K W S, sygn. 640; AP K ielce, Z G B , sygn. 22
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i egzekucje nie dały rezultatów . R odzina K iin tzlów  zubożała tak znacznie, że nie 
m iała m ożności zw rócić długu. W  posiadaniu  jej znajdow ało się kilkanaście bez
w artościow ych sprzętów , które oszacowano na sum ę 60 złp. Rów nież m ajątek rodziny 
K iintzlów  oddany w depozyt po skontro low aniu  okazał się znacznie zm niejszony, 
zam ieniony lub w ogóle nie istniejący. S tra ty  z tego pow odu w ynosiły 1017 złp. 
O sobisty  m ajątek fabrykanta nie mógł więc być brany pod uw agę przy  egzekw ow aniu 
zaciągniętej pożyczk i18.

N asuw a się pytanie, na jaki cel zużyła K aro lina K iin tzel pożyczkę w wysokości 
6000 złp. O dpow iedź na to daje częściowo protokół spraw ozdaw czy bu rm istrza  m iasta 
B odzentyna o stanie zakładu z 30 w rześnia 1827 r . 19 Pisał on  o daleko posunię tych  
przygotow aniach do rozpoczęcia p rocesu produkcyjnego  porcelany w bodzentyńskiej 
fabryce K iin tz la , mieszczącej się „w  dom u należącym  do zam ku pobiskupiego na 
p arte rze” . Składał się on z kilku lokali, takich jak: „sala na cztery w arsztaty do 
staw iania naczyń, lokal do szlam owania m asy, pom ieszczenie do m alow ania m asy i 
gotow ania masy oraz z pieca do w ypalania naczyń. Istn ia ła tam  także izba glazury 
i izba do robienia kapszli” 20. W ydatki na urządzenie i w yposażenie fabryki były 
następujące: na dwa w arsztaty tokarskie w ydano 252 złp., za trzy  „ k u fy ” do szlam o
w ania m asy —  36 złp., za trzy  konw ie do noszenia wody —  2  z łp ., za cztery m łynki 
do m ielenia m asy —  60 złp., za piec do gotow ania m asy —  30 złp ., za 3000 sztuk cegły 
ogniotrw ałej —  1000 złp ., za m aszynę do tarcia m asy —  100 złp ., za piec do w ypalania 
porcelany —  600 złp, za d robne utensylia — 100 złp., za 10 garncy g ipsu  — 50 złp., za 
u rządzenie do ustaw iania naczyń —  50 złp. Razem  w ydano 2281 z łp .21 W  tym  czasie 
przygotow ano już do w ypalenia 50 dzbanków , 20 cukiernic, 12 filiżanek, 100 fajek 
i inne d robne n aczyn ia22. W ym ienione wyżej w yroby miały być w ypalone p róbn ie  dla 
stw ierdzenia przydatności urządzeń  fabrycznych oraz w artości surow ców , z których 
zostały w ykonane23. Zakład posiadał ponad to  znaczne zapasy m ateriałów  potrzebnych  
do produkcji w yrobów  porcelanow ych: cztery  fury  glinki ceram icznej sprow adzonej 
z K unow a, cztery korce w apna, trzy  fury  piasku, jedną furę g ipsu. N ie w ym ieniono 
innych  podstaw ow ych surow ców , jak: kw arc czy kaolin, które np. do fabryki w K orcu  
były sprow adzane z zag ran icy24. Z zestaw u surow ców  oraz ze stosowanej techniki 
p racy  wynika, że m iał to być zakład p rodukujący  p roste  w yroby fajansow e p rzystoso 
w ane do po trzeb  m iejscowego rynku , a m oże częściowo i na eksport, jak np . fajki do 
R o s ji25. Z  osta tn ich  badań geologicznych w ynika, że w Z agłębiu S taropolsk im  kaolin 
w czystej postaci nie w ystępuje. W szystkie zaś glinki tak zw ane kaolinitow ate 
zawierały ponad  2% tlenków  barw iących, co uniem ożliw iało uzyskanie białego 
prześw iecalnego c z e rep u 26.

18 AP K ielce, K W K , sygn. 44; ibidem , ZG B, sygn. 22
19 Ibidem  oraz J. Kołaczkowski Wiadomości tyczące się..., s. 498
20 J. Kołaczkowski Wiadomości tyczące się..., s. 489
21 AP K ielce, K W K , sygn. 44
22 AP K ielce, Z G B , sygn. 22
23 Ibidem
24 W . Kula Szkice o manufakturach w Polsce w X V I I I  wieku. Fabryka farfurowa w 

Belwederze (1 7 6 8 -1 7 8 0 ). T . l .  Warszawa 1956
25 H istoria kultury m aterialnej..., t.5 , s. 71
26 L. W inogradów Historia produkcji porcelany. Surowce, technika i organizacja produkcji. 

W: Polska porcelana. Oprać. E. Kowecka, M . I. Ł osiow ie, L. W inogradów. W rocław  
1975, s. 99
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N ie w iem y, dlaczego K aro lina K un tze l sprow adzała glinę z odległego o dwie m ile 
K unow a. Przecież początkow o L udw ik  K untze l w ynalazł ją w najbliższej okolicy 
Bodzentyna. R ów nież D yrekcja G órn icza wysoko oceniała w alory glinek bodzentyń- 
skich, w zw iązku z czym  już w 1823 r. p roponow ała M ozerow i B odzentyn jako 
m iejsce odpow iednie do założenia fabryki p o rce lan y 27.

Przy rozpoznaw aniu  glinek przy  dam y ch do p rodukcji naczyń ceram icznych 
posługiw ano się pow szechnie m etodą uproszczoną. W artość glinki rozpoznaw ano na 
podstaw ie ko loru  oraz spoistości tw orzyw a. N a przykład  dobra glinka pow inna mieć 
kolor śnieżnobiały lub  krem ow y, świeżo zaś w ydobyta z ziem i pow inna nadaw ać się 
do ugniatania jak ciasto. Po w yschnięciu jest krucha i łatwo się rozpada. W  dotknięciu  
m ocno b rudzi palce, słabo lgnie do języka, nie burzy  się z kw asam i, zawiera w sobie 
znaczną ilość kw arcu. Pokłady tych  glinek znajdow ały się zwykle pod płytką w arstw ą 
ziem i oraz w m iejscach przew ażnie w ilgotnych. W  niek tórych  okolicach, na przykład 
na w schodzie Polski, byw ała używ ana do bielenia d o m ó w 28.

W  praktyce stosowanej wówczas do w ypalenia jednego pieca surow ych naczyń 
po trzeba było przecię tn ie  do czterech sągów drew na w lecie i około sześciu sągów w 
zimie. Sąg drew na kosztow ał w 1829 r. 2 z ip .29 P rzeciętn ie więc drew no do 
w ypalenia jednego pieca m ogło kosztow ać 10 zip. K aro lina K untze l zam ierzała 
wypalać jeden piec naczyń w ciągu tygodnia. Z zachow anych przekazów  wynika, że 
drew no na cele produkcji czerpali K iin tzlow ie z rozb ieranych  przez siebie części 
w yposażenia gm achu zam kowego w B odzentynie, jak np .: belek, w iązań, podłóg. 
Rozebrali naw et i spalili dom ek drew niany  stojący na dziedzińcu zam kow ym 30.

O prócz w spom nianych  szczegółów, dotyczących przygotow ań do produkcji w yro
bów ceram icznych w B odzentynie, nie zachowały się żadne inne inform acje dotyczące 
dalszych losów tego zakładu. N ie w iem y także, jakie były efekty tej pierwszej próby 
wypalenia pieca naczyń.

Załogę fabryki stanow iło osiem  osób. Pracow ali tu: m ajster K aro l F uchs trudniący  
się w yrobem  różnych naczyń, W . G re y p u r —  m ajster trudn iący  się tłoczeniem  naczyń 
i przygotow yw aniem  m asy, W ilhelm  G reyner —  m ajster zajm ujący się m alow aniem  i 
pozłacaniem  naczyń, F ryderyk  G róschel —  zatrudn iony  przy m ieleniu  masy. D waj 
pozostali to pracow nicy „d o ręczn i” , którzy także byli obcokrajow cam i z Saksonii. 
D yrek to rem  fabryki był G ustaw  G rey n er —  S aksończyk31.

Jeżeli w zakładzie K iin tz la  obow iązyw ał system  pracy ako rdow ej32, to dyrek tor 
m usiał w yznaczyć codziennie każdem u pracow nikow i odpow iednie zadanie do 
wykonania, a następnie pod  koniec dnia spraw dzić jego realizację i w ynik w pisać do 
osobistej książeczki pracow niczej. N ie posiadam y jednak żadnych w iadom ości o orga
nizacji pracy, o system ie płac ani też o wysokości w ynagrodzenia za pracę. N ie 
m am y także danych o w arunkach życia ludzi za trudn ionych  w fabryce bodzen- 
tyńskiej. N ależy przypuszczać, że bardzo  dotkliw ie odczuw ali oni tru d n ą  sytuację 
m aterialną przedsięb iorcy  K iin tz la . D ow odem  na to  jest fakt, że właścicielka fabryki 
zalegała w w ypłacie w ynagrodzenia pracow nikom  za okres od przyjazdu do Bo
dzentyna w 1825 r. do roku 1827 na ogólną sum ę 1000 zip. K w otę tę zobow iązano się

27 H. Łopaciński F abryki ceramiczne..., s. 11
28 Ceramika. „Biblioteka Warszawska” 1877 t. 3, s. 185; R. K rzywiec Podstawy  

technologii ceramiki. W rocław 1952, s. 31, 133
29 AP K ielce, ZG B , sygn. 20
30 Ibidem , sygn. 22; AP Radom, K W S, sygn. 640
31 AP K ielce, K W K , sygn. 44
32 W. Kula Szkice o manufakturach..., s. 287-290
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ostatecznie zwrócić do 1 listopada 1827 r. z zaciągniętej pożyczki p ań stw o w ej33. 
Rów nież w yżywienie dla około 30 osób sprow adzonych do Polski pochłaniało znaczne 
fundusze K iintzlów . D la orientacji m ożna podać ceny n iek tórych  p roduk tów  żyw no
ściowych w edług tzw. taks w iktuałów  obow iązujących w tym  czasie w B odzentynie. 
Za korzec pszenicy płacono 18 złp., bułka „o rd y n a ry jn a” pszenna kosztow ała 1 złp ., 
korzec żyta —  8 złp ., chleb razowy —  6 g r, kw arta soli szybikowej —  24 gr, fun t m ięsa 
wołowego —  5 gr, cielęcego —  4 gr, fun t w ieprzow iny —  16 gr, garn iec kaszy jaglanej 
—  16 gr, garniec kaszy jęczm iennej —  11 gr, garniec m ąki pszennej pytlow anej —  16 
gr, kw arta w ódki „o rd y n ary jn e j” —  24 g r 34. W obec b raku  jakichkolw iek bieżących 
dochodów  lub zapasów pieniężnych oraz ze w zględu na niezadow alające w yniki 
pierw szego pieca naczyń K untzlow ie zm uszeni byli ostatecznie zrezygnow ać z zam ia
rów  założenia fabryki porcelany w B odzentynie. T aką opinię po tw ierdza K om isja 
W ojew ódzka w piśm ie z 17 kw ietnia 1828 r., w którym  stw ierdzono , że w Bo
dzentynie „żadnej do tąd  fabryki nie założono i pan K u n tze l przybyły  z 30 
fabrykantam i tak dalece zubożał, że tylko ze w sparcia ościennych obyw ateli zaledwie 
i to z trudnością po trzeby  życia opędzić m oże, dlatego też n ie m a najm niejszej 
nadziei, aby kiedykolw iek fabrykę założyć m ógł” 35.

Po tej nieudanej p rób ie założenia fabryki nastąpił okres usilnych  starań  rządu 
polskiego o wyegzekwowanie od rodziny K iintzlów  należności z ty tu łu  zaciągniętej 
w sum ie 6000 złp. pożyczki, należności za zniszczenie budynków  zam kow ych oraz nie 
w ypłaconych podatków  za używ anie budynków  rządow ych, ogrodów , placu i ofi
cyn zam kow ych. Z dość licznych przekazów  źródłow ych na ten  tem at w ynika, że 
K untzlow ie podczas kilkuletniego ich używ ania dokonali tak znacznych spustoszeń 
i zniszczeń, że w artość tych szkód władze bodzentyńskie oszacowały na sum ę 20 000 
z łp . 36 Budow niczy obw odu opoczyńskiego zaś ocenił je tylko na sum ę 976 z łp .37 
Zaległości z racji nie w ypłaconych podatków  do roku 1830 w ynosiły 152 złp. i 12 gr. 
Razem  więc K untzlow ie w inni byli rządow i polskiem u 7128 złp. 12 gr, nie licząc 
1815 złp. 04 gr za rem ont pom ieszczeń przeznaczonych dla rodziny  K iin tzlów  oraz 
jego p racow ników 38. Sum a ta n ie została nigdy zw rócona rządow i K rólestw a 
Polskiego.

Po licznych upom nien iach , egzekucjach i konfiskatach R ada A dm inistracy jna 
K rólestw a Polskiego postanow iła 13 lipca 1830 r. um orzyć pożyczkę L udw ikow i 
K untzlow i, polecając jednocześnie w ładzom  w ojew ództw a w ydać m u  zastaw ione 
rzeczy. Po uw olnieniu  K iin tz lów  od odpow iedzialności za zaciągniętą pożyczkę 
zakazano m u  dalszego zam ieszkiwania w gm achu zam kow ym , wzywając go do 
natychm iastow ego w yprow adzenia s ię 39. K un tze l jednak nie m yślał rezygnować 
z zajm ow anego m ieszkania. Z abraw szy ze sobą zw rócone „u ten sy lia” , wydalił się sam 
z m iasta „w  nieznanym  k ie ru n k u ” , in form ując nieoficjalnie najbliższe osoby, że 
w stępuje do wojska pow stańczego w W arszawie. Poniew aż rząd pow stańczy otaczał 
specjalną troską rodziny pow stańców , na podstaw ie tych inform acji na razie n ik t nie 
u tru d n ia ł rodzinie fabrykanta dalszego zam ieszkiwania w zam ku bo d zen ty ń sk im 40.

33 AP K ielce, K W K , sygn. 44
34 AP K ielce, ZG B, sygn. 201
33 AP K ielce, K W K  —  Asesor Ekonomiczny, sygn. 68
36 AP Radom, K W S, sygn. 640
37 Ibidem
38 Ibidem
39 AP K ielce, ZG B, sygn. 22
40 Ibidem , sygn. 42
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N iem niej jednak dla spraw dzenia tych inform acji w ładze wojewódzkie zwróciły się do 
w ładz m iasta W arszawy z prośbą o potw ierdzenie ew entualnego poby tu  K iin tz la na 
te ren ie tego m iasta. O dpow iedź była negatyw na. Rozesłano więc pism a do wszystkich 
w ojew ództw  K rólestw a Polskiego w poszukiw aniu m ajątku rodziny K iin tzlów  oraz 
sam ego właściciela. W  w yniku tych poszukiw ań odnaleziono K iin tz la z rodziną 
w październ iku  1832 r. w K olonii R adlin  w powiecie kieleckim , gdzie założył 
n iew ielką m anufak tu rę ceram iczną, której w artość wraz z w yposażeniem  i m ateriałam i 
p rzygotow anym i do produkcji oszacowano na 520 zip., m ajątek zaś osobisty w m iesz
kaniu i gospodarstw ie w yceniono na 64 zip. R uchom ości te w ładze wojewódzkie 
poleciły sprzedać w drodze licytacji, a p ieniądze uzyskane użyć na „satysfakcję” 
kosztów  zw iązanych ze zniszczeniam i w zam ku bodzentyńskim . W  odpow iedzi na to 
K iin tzel prosił (kwiecień 1833 r.) o w strzym anie licytacji na 30 dni i „oddanie 
ruchom ości bez w iedzy jego zajętych aż do czasu w ytłum aczenia się lub  ostatecznego 
zasądzenia” . W yjaśnił przy tym , że oprócz zwalenia jednego kom ina w zam ku 
bodzen tyńsk im  z polecenia rządowego inspektora fabryk S traussa „do  żadnego 
innego uszkodzenia zam ku nie poczuw a się” . K iin tzel stanow czo zaprotestow ał tak 
przeciw ko roszczeniu w ładz polskich co do zaległych podatków , które w edług niego 
zostały całkowicie spłacone, jak i co do odszkodow ań za w spom niane wyżej 
zniszczenia w zam ku.

W  połow ie 1833 r. K om isja Rządow a um orzyła kw otę 976 złp. za poczynione 
przez rodzinę K iin tzlów  „dezolacje” w zam ku bodzentyńskim . Pozostała jeszcze do 
uregulow ania zaległość z racji nie u iszczonych podatków . D ług  ten  w ynosił za okres 
od  1826-1832 sum ę 239 złp. i 32 gr. W  dokum entach  kasy bodzentyńskiej 
i w arch iw um  władz w ojew ódzkich nie natrafiono  na jakąkolw iek w zm iankę na tem at 
sposobu załatw ienia tej spraw y.

Zdziw i nas zapew ne sposób ostatecznego rozw iązania tego p roblem u. O tóż 
należność tę rozłożono proporcjonaln ie na w łościan ekonom ii bodzentyńskiej, którzy 
spłacili d ług K iin tz la , fabrykanta porcelany z Saksonii. D ow iadujem y się o tym  
z pism a R ządu  G ubern ia lnego  z 26 lutego 1842 r ., k tóre inform ow ało, że „zaległość 
podatkow a na K iin tz lu  w ykazana, w praw dzie z epoki poprzedzającej rok 1832, lecz ją 
w łościanie ekonom ii bodzentyńskiej zaspokoili, na teraz więc stanow i tylko pretensje  
w łościan, a jako taka nie podpada u m orzen iu” . R uchom ości K iin tz lów  zarekw irow ane 
przez w ładze skarbow e zostały ostatecznie sprzedane w K ielcach w roku 1844 za 
3 rub le  i 8,5 kop. Po po trącen iu  na opłatę „ p o r to ”  pozostałe 2 rub le i 79 kop. 
rozdzielono pom iędzy w łościan bodzentyńsk ich  jako odszkodow anie za pokrycie 
d ługu  fab ry k an ta41. N a tym  kończą się n iech lubne dzieje rodziny K iin tzlów , z którą 
w ładze polskie wiązały duże nadzieje. N ie w iem y, czy wówczas, tj. w latach 
1842-1844 opuścili oni ziem ie polskie w ogóle, czy też zam ieszkali na innym  m iejscu 
w granicach K rólestw a. N a koniec narzuca się py tan ie, jakim  człowiekiem  był 
w łaściw ie L udw ik  K iintzel? Czy był to zwykły aferzysta, czy też ofiara pom yłki lub 
nieszczęśliw ych sytuacji życiowych? Poznanie całokształtu  jego życia i działalności na 
podstaw ie źródeł z rodzinnej Saksonii rzuciłoby dodatkow e św iatło na tę postać 
i pozw oliłoby z większą pew nością w ydać o n im  właściwy sąd.

Po nieudanej p rób ie K iin tz la  inicjatyw ę założenia fabryki fajansów i kafli 
w ru inach  zam ku pobiskupiego podjął na początku 1830 r. W alenty Zygadlew icz 
z B odzentyna. W ładze m iejskie w następujący  sposób uzasadniały  po trzebę założenia 
takiej fabryki w tym  m ieście. F abryka pow stałaby w opustoszałych, zniszczonych 
i p rzez nikogo nie zam ieszkałych ru inach  zam ku, k tórych  część po trzebną na użytek

41 Ibidem

10 —  R oczn ik  M u z eu m ... t. X V I
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fabryki przedsiębiorca zobowiązał się odrestaurow ać w łasnym  kosztem . Zobow iązał 
się też opłacać system atycznie czynsz dzierżaw ny przez sześć lat, co przyniosłoby 
skarbowi państw a dodatkow e dochody. D obrze prosperu jąca fabryka dałaby wielu 
m ieszczanom  zatrudn ien ie i m ożliwość wzbogacenia się. M łodzież nie tylko zna
lazłaby zatrudnien ie, ale i zdobyłaby po trzebne kwalifikacje. D o zaw arcia kon trak tu  
z Zygadlew iczem  jednak nie doszło, na przeszkodzie bow iem  stanęła ciągle będąca 
w mocy um ow a z K un tzlem , który — jak mówią dokum enty  — „żadnego  nie uczynił 
kroku do założenia fabryki porcelany i zw ierciadeł i nie m a żadnej nadziei, aby to 
kiedykolwiek uczynił” 42. Ze względu na tę przeszkodę władze m iejskie bodzentyriskie 
wystąpiły z propozycją rozw iązania kon trak tu  z K untzlem  i p rzeprow adzenia eks
misji z pom ieszczeń zam kow ych i zawarcia korzystniejszego kon trak tu  z Z ygadle
wiczem. G linkę, drew no i inne po trzebne surow ce m iałby przedsięb iorca pobierać 
z dóbr i lasów rządowych położonych w niewielkiej odlegości od m iasta i po cenach 
aktualnie obow iązujących43.

W końcu sierpnia 1830 r. K om isja W ojew ódzka przesłała p rośbę Zygadlew icza do 
zatw ierdzenia w ładzom  centralnym . W  znanej dotychczas dokum entacji źródłow ej nie 
natrafiono na odpow iedź rządu. Był to okres przedpow stan iow y, który nie był 
odpow iedni do załatw iania podobnych spraw .

Innym  przedsiębiorcą, który również próbow ał założyć w B odzentynie fabrykę 
fajansów, był pochodzący z P rus A ugust Schulcer. P rzybył on do Polski w 1826 r. 
i przez siedem  lat pracował w fabryce porcelany w Ć m ielow ie, zapoznając się 
g runtow nie ze sposobem  produkcji i z całokształtem  spraw  zw iązanych z p row adze
niem  fabryki. W  1833 r. postanow ił założyć podobną fabrykę pod w łasną firm ą. 
W yszukawszy więc odpow iednie surow ce, m ianow icie glinkę „w  Straży Ł u b ian k a” 
i w leśnictw ie bodzentyńskim , oraz obszerne zabudow ania w B odzentynie, które 
w edług jego opinii m ożna było bez trudności dostosować do po trzeb  fabryki, zwrócił 
się z prośbą do władz m iejscowych pism em  z 19 m arca 1833 r. o w ydzierżaw ienie m u 
tych budow li na czas nieokreślony. „R u d ery ” te zobow iązał się odrestaurow ać 
w łasnym  kosztem  i przeznaczyć je wyłącznie na użytek fabryki. Ze w zględu na to, że 
rem ont budow li wymagał znacznych nakładów  finansow ych, S chulcer prosił o zwol
nienie go od wszelkich opłat tak zw yczajnych, jak i nadzw yczajnych, od kw aterunku 
wojskowego oraz od wszelkich innych pow inności na okres dziesięciu lat. Po upływ ie 
tego czasu miał opłacać czynsz w wysokości 300 złp. rocznie. Inne w arunki 
postaw ione przez fabrykanta, a zatw ierdzone przez władze rządow e, dotyczyły 
całkowitej swobody i wyłączności w poszukiw aniach surow ców  na g run tach  i w lasach 
rządowych bodzentyriskich oraz bezpłatnej ich eksploatacji. S chulcer zastrzegł 
ponadto , aby restauracja budow li zam kow ych w ykonana została w edług jego włas
nych planów  arch itek tonicznych , czyli bez ingerencji budow niczego rządowego. We 
w spom nianym  wyżej p iśm ie Schulcer prosił władze o szybką decyzję, aby już w 1834 
r. móc rozpocząć produkcję. W razie odm ow y zapow iadał w ycofanie się z planów 
bodzentyriskich i poszukanie „innego miejsca na założenie zam ierzonej fab ryk i” . N ie 
otrzym aw szy w w yznaczonym  term in ie odpow iedzi, p ism em  z 26 g rudn ia  1833 r. 
zawiadom ił wójta gm iny bodzentyriskiej, że znalazł i w ykupił na w łasność lokal 
w m ieście D aleszycach, gdzie postanow ił uruchom ić fabrykę porcelany. Ze względu 
na odległość ok. 30 w iorst tych m iejscowości od siebie, nie będąc w stanie prow adzić 
jednocześnie dwóch zakładów, uznał swoją um ow ę z rządem  za rozw iązaną.44

42 AP Radom, K W S, sygn. 640
43 AP K ielce, K W K , sygn. 44
44 „W iorsta” (ros.) jest to dawna rosyjska miara długości równa 1066, 78 metrów. Zob.

Słownik wyrazów  obcych. Wyd. 4. Warszawa 1959, s. 702
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O sta tn ią  próbę założenia w B odzentynie fabryki fajansów i w yrobów  kam iennych 
podjął G ustaw  Porzepczyński, k tóry  otrzym ał konsens rządow y na założenie takiego 
zakładu w P odzam czu-B odzentym e pism em  z 28 g rudnia 1837 r. Po pow staniu  
listopadow ym  Porzepczyński pełnił funkcję wójta gm iny B odzentyn i dzięki tem u 
posiadał dob re  rozeznanie co do możliwości w ykorzystania zasobów tego te renu  dla 
celów produkcyjnych . N a m ocy um ow y z rządem  Porzepczyński o trzym ał w dzier
żaw ne posiadanie dwie oficyny w zam ku bodzentyriskim , tj. „oficynę nad b ram ką” , 
k tórą p rzed tem  zajm owała rodzina K untzlów  oraz „oficynę fabrykę” . P onadto  
otrzym yw ał trzy  ogrody w arzyw ne przylegające do tej posesji. Realności te jako 
należące do ekonom ii bodzentyńskiej były wówczas w ydzierżaw iane łącznie z fol
w arkiem  bodzentyriskim  przez Jana W rzoska. W  w yniku dobrow olnego porozum ienia 
dzierżaw ca W rzosek odstąpił P orzepczyńskiem u w ym ienione oficyny i ogrody za 
sum ę rocznego czynszu w wysokości 116 złp. i 2 gr na okres 30 la t4S.

Przez dw a pierw sze lata przedsięb iorca był zw olniony od w szelkich opłat i ciężarów  
na rzecz państw a ze w zględu na znaczne zniszczenie dzierżaw ionych budow li, które 
zobow iązał się w łasnym  kosztem  odrestaurow ać. G linkę do w yrobów  ceram icznych 
znalazł Porzepczyński w lesie państw ow ym  w „S traży  Ł u b ian k a” odległym  o dwie 
w iorsty , k tórą m ógł pobierać w dowolnej ilości za niewielką o p ła tą 46. K am ień zaś 
znajdow ał w najbliższej okolicy w prom ien iu  około jednego kilom etra od fabryki. 
Również o drew no nie było tru d n o  ze w zględu na bliskość lasów rządowych, z których 
m ógł korzystać w dowolnej ilości po zwykłych cenach. Z b raku  odpow iedniej 
dokum entacji nie znam y bliżej całego procesu budow y tej fabryki i daty oddania jej do 
eksploatacji. N ie znam y jej zdolności p rodukcyjnych  ani organizacji pracy. Z a
chow ane źródła odsłaniają jedynie fakty dotyczące głów nie załogi fabryki P orzep- 
czyńskiego. W iadom ości na ten  tem at zaczerpnięto  z przypadkow o odnalezionych list 
poborow ych do służby wojskowej z lat 30. i 40. ubiegłego stulecia. Istn iało  wówczas 
zarządzenie, że w szystkim  fabrykantom , robotn ikom  gorzeln ianym  i górniczym  
przysługiw ało praw o reklam acji od  służby wojskowej. L isty  ubiegających się o zw ol
n ienie sporządzali przedsięb iorcy  zakładów  produkcy jnych , a potw ierdzali je w ójto
wie czy też u rzędy  m iejskie w w ypadku, jeżeli pracow nik podlegający reklam acji 
pochodził z m iasta. L istę  taką zw aną „L is tą  im ienną spisowych artystów  i górników ” , 
podlegających zw olnieniu  od służby wojskowej, sporządzano w końcu każdego roku. 
Podaw ano w niej im ię, nazw isko kandydata , datę urodzenia, stan , zawód oraz opinię 
o m oralności. N a podstaw ie tego dokum entu  m ożna ustalić, że w roku 1838 
zw olnieniu  od służby wojskowej podlegał tylko G ustaw  Porzepczyński, zamieszkały 
w Podzam czu-B odzentynie, u rodzony 15 sierpnia 1816 r. —  „przedsięb iorca fabryki 
fajansów ” . Był to  rok in tensyw nych  przygotow ań do uruchom ienia zakładu oraz 
w erbow ania pracow ników . Już w końcu 1838 r. na liście pracow ników  zakładu 
podlegających zw olnieniu  przedsięb iorca um ieścił oprócz siebie także Jana G odka —  
czeladnika, żonatego lat 22 i Ignacego M alarackiego —  rów nież czeladnika kaw alera, 
liczącego lat 2 0 47. P rzedsięb iorca nadm ienił przy tym , że w zakładzie jego pracu je 
K aro l F u ch s w charak terze m ajstra , pochodzący z Saksonii. Był to pracow nik 
z dawnej ekipy L udw ika K un tz la , przyw ieziony tu  w końcu 1825 r. P onadto  
w zakładzie Porzepczyriskiego pracow ali: S tanisław  Zadalski rodem  z Iłży, k tóry  
m ieszkał na te ren ie  ekonom ii bodzentyńsk iej, liczący lat 37. Pełnił on funkcję 
„p o d m ajs trzeg o ” . Pracow ali tu  także dwaj chłopcy w w ieku przedpoborow ym . Cała

45 A P Radom, Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu, sygn. 60
46 A P Radom, Rząd G ubernialny Radomski (R G R ), sygn. 361
47 A P K ielce, ZG B (brak sygn. —  akta nieuporządkowane)
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załoga liczyła więc siedem  osób łącznie z przedsiębiorcą. W szyscy pracow nicy , oprócz 
K arola F uchsa, byli pochodzenia polskiego i wszyscy m ieszkali na te ren ie  gm iny 
Bodzentyn.

P łynność kadr była duża. P rzy  P orzepczyńskim  do końca istn ien ia zakładu 
pozostało jedynie dw óch pracow ników , którzy  byli w spółzałożycielam i m anufak tu ry , 
tj. G odek i M alaracki. Pozostali pracow nicy zm ieniali m iejsce pracy w zasadzie 
w przeciągu jednego roku, najw idoczniej trak tu jąc ten  zakład jako m iejsce s ta rtu  do 
innych bardziej in tra tnych  m iejsc pracy. W  1839 r. podlegali reklam acji: P orzepczyń- 
ski, G odek, M alaracki i K azim ierz Z ieliński —  uczeń, liczący lat 20, kaw aler. W  m a
nufak tu rze  pracow ali w tym  czasie: S tanisław  F udalis , liczący lat 37, T om asz 
Jądrzejczyk, lat 18 oraz Józef K ołek, także uczeń, la t 17. Ż aden  z pracow ników  nie 
posiadał tzw. K undschaftów , upow ażniających do w ykonyw ania pełn ionych  przez 
n ich  czynności, co było n iezgodne z p rzepisam i o za trudn ien iu . W  zw iązku z tym  
w styczniu 1840 r. kom isarz obw odu opoczyńskiego wezwał do  siebie p rzedsięb iorcę, 
m ajstra i czeladników  w celu dokonania weryfikacji ich kwalifikacji. P rzy  tej okazji 
dow iadujem y się, że m ajster S tanisław  Zadalski na pięć lat p rzed  pow stan iem  
listopadow ym  rozpoczął pracę w charak terze ucznia w fabryce fajansów  w Iłży , gdzie 
po sześciu latach pracy o trzym ał stopień  czeladnika. N astępn ie  p rzen iósł się do 
Daleszyc, a później dłuższy czas pracow ał w K olonii R ad lin , tam  uzyskał stopień 
m ajstra. N astępn ie  założył w B odzentynie na w łasny koszt w arsztat rzem ieślniczy, 
który po roku  był zm uszony zlikw idow ać ze w zględu na zły stan  z d ro w ia48. Po rocz
nej przerw ie zaciągnął się do pracy w fabryce fajansów  w P odzam czu-B odzentynie 
w charakterze podm ajstrzego, a później m ajstra. „K u n d sc h a f tu ” n ie posiadał, pon ie
waż —  jak tw ierdził —  w tych okolicach przy  wyżej w ym ienionych fab rykach  n ie było 
cechu „naszego” , k tóry  by wydał odpow iednie św iadectw o kw alifikacji49. Jan  G odek 
także posiadał dość solidne przygotow anie p rak tyczne, które zdobył p racu jąc począt
kowo w fabryce fajansów w D aleszycach, gdzie „usposob ił się na czeladnika” , później 
w K olonii R adlin , a następnie już trzeci rok pracow ał w Podzam czu-B odzentynie. 
Świadectw a czeladniczego nie posiadał z pow odu przedstaw ionego wyżej przez 
m ajstra Zadalskiego. M alaracki pracow ał także przez cztery  lata w  D aleszycach, 
gdzie zdobył kwalifikacje czeladnicze, a następnie już trzeci rok pracow ał u  P orzep- 
czyńskiego. „ K u n d sc h a f tu ” także nie posiadał z tych sam ych co jego koledzy 
przyczyn.

W  końcu 1840 r. zm ienił się znow u skład załogi i organizacja pracy. Z arządzający 
dotychczas bezpośrednio  Porzepczyński przyjął do pom ocy dyrek to ra , k tó rym  został 
G ustaw  V entzel —  rodem  z P rus, liczący 46 lat. K ierow ał on p rocesem  produkcji 
i organizow ał pracę w fabryce. W  tym  czasie zakład przestaw ił się częściow o na 
produkcję w yrobów  kam iennych. F achow cem  w tej dziedzinie był podm ajstrzy  
F ranciszek Pachylski, k tóry  pracow ał tu  dopiero  cztery  m iesiące. D y re k to r  V entzel 
z dużym  uznaniem  m ów ił o pracow itości i zdolnościach podległych m u  czeladników  
i uczniów: „S ą  pracowici i zdatn i do rob ien ia fajansów  w różnych gatunkach  podług  
form , jakie się w fabryce znajdują. Poczynają naw et w yroby m niejsze kam ienne od 
ręk i” . Rok 1840 m ożna słusznie uw ażać za okres najw iększego rozkw itu  zakładu 
Porzepczyńskiego. Istn ia ła  now oczesna organizacja pracy  i stosunkow o duży  aso rty 

48 Ibidem; A. Mączak, H . Sam sonowicz, C. Zientara Z  dziejów  rzemiosła w Polsce. 
Warszawa 1957, s. 243

49 AP K ielce, ZG B, sygn. (A k ta  specjalia wójta gm iny B odzentyn tyczące się list imiennych 
przedsiębiorstw fabryk  oraz gorzelanych  —  akta nieuporządkowane); ibidem , ZG B, 
sygn. 22
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m ent p rodukcji. Już  bow iem  w następnym  roku m anufaktura straciła dyrek tora 
V entzla i część pracow ników . G ustaw  Porzepczyriski w swoim  spraw ozdaniu  z roku 
1841 w ym ienił tylko cztery osoby podlegające reklam acji od służby wojskowej. N ie 
w spom niał p rzy  tej okazji o innych pracow nikach za trudn ionych  w zakładzie, co 
czynił dotychczas. P rzypuszczać należy, że zakład liczył w tym  czasie czterech 
pracow ników , z k tórych  wszyscy podlegali służbie wojskowej. M oże dlatego w łaśnie 
osoby te u trzym ały  się p rzy  pracy. O sta tn i raz sporządził przedsięb iorca listę 
podlegających poborow i w ojskow em u w październiku 1842 r., um ieszczając na niej 
oprócz siebie także trzy  nazw iska osób zatrudn ionych  w zakładzie. W  adnotacji pisał 
o n ich , że w szyscy „za w zorow ą pracę i nienaganne zachow anie zasłużyli na 
szczególne w zględy rząd u ” . P rzy  tej okazji p rosił kom isarza obw odu, aby w ydał o jego 
pracow nikach przychylną op in ię dla w ładz w ojew ódzkich50.

D n ia  20 g rudn ia  1843 r. W ydział D ó b r i Lasów  Państw ow ych wydał polecenie 
adm inistracji wojewódzkiej zakazujące sprzedaży „ru d eró w  zam kow ych bodzentyń- 
skich i w ydzierżaw iania w ieczystego placów i ogrodów  przylegających do tegoż 
zam ku” 51. N a podstaw ie tego przekazu należy w nioskow ać, że Porzepczyriski nie był 
już wówczas użytkow nikiem  oficyn i ogrodów  zam kow ych, w ydzierżaw ionych m u na 
30 lat, skoro rząd w ydaw ał dyspozycje co do dalszego ich użytkowania.

Jakie były m otyw y likw idacji fabryki w yrobów  fajansow ych i kam iennych w Bo
dzentynie? Z apew ne decydującym  czynnikiem  były koszty u trzym ania m anufaktury . 
D ochody ze sprzedaży w yrobów  nie rów now ażyły kosztów  produkcji. Zakład nie 
m ógł się rozw ijać z pow odu silnej konkurencji licznych wówczas i lepiej zorganizow a
nych m anufak tu r i d robniejszych  zakładów  ceram icznych52. D o w ażniejszych p rze
szkód w u trzy m an iu  zakładu należy zaliczyć brak w ykw alifikow anych pracow ników  
oraz p łynność załogi.

K ró tk ie  dzieje tej m anufak tu ry  nie należały do zjawisk odosobnionych w tym  
czasie w K rólestw ie Polskim . W  podobny sposób pow staw ało i ginęło wiele m ałych 
zakładów przem ysłow ych, co w kształtu jących się stosunkach kapitalistycznych należy 
uważać za zjawisko norm alne. D la  B odzentyna i okolicy próby  u tw orzenia zakładów  
przem ysłow ych były wielką szansą ekonom iczną i spo łeczno-kulturalną.

so A P K ielce, Z G B , sygn. 201
51 A P Radom , R G R , sygn. 361
52 S. G ebethner W yroby ceramiki polskiej..., s. 224
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ВОЗНИКНОВЕНИЕ КЕРАМ ИЧЕСКОЙ ПРОМ Ы Ш ЛЕННОСТИ В БО ДЗЕНТЫ НЕ
В 19 ВЕКЕ

Во время благоприятной политики правительства, особенно в конституционный период, 
наступило в Бодзентыне экономическое оживление. Правительство предполагало создать в 
этом городе центр керамической промышленности, так как здесь были подходящ ие  
геологические условия, хорошее местоположение и немалая рабочая сила.

Первую попытку ввести в действие фабрику фарфора (в бывшем епископском замке в 
Бодзентыне) предпринял Людвик Кинцель из Саксонии. На основании договора с правле
нием Королевства Польского от 9 сентября 1824 г. Кинцель мог занять (после ремонта) 
здание замка и флигель для фабрики, а также соседние участки. Он обязался ежегодно  
давать работу 300 рабочим, а молодёжь обучать керамическому делу.

Инициатива Кинцеля окончилась полной неудачей. Польское правительство вынуждено 
было окончательно аннулировать его долг в 6 тысяч злотых, налоги, а также стоимость  
разоренного замка.

В 1830 году Валенты Зыгадлевич из Бодзентына решил ввести в действие фабрику 
фаянса, но не получил согласия правительства из-за начала Ноябрьского восстания.

Среди инициаторов создания керамической промьшленности может быть назван Август 
Шульцер из Пруссии, который заключил с правительством договор 19 марта 1833 г. По 
этому договору он мог взять в аренду на неопределённое время замковые помещения для 
того, чтобы устроить там фабрику фарфора. В конце концов>однако, Шульцер отказался от 
Бодзентына и решил ввести в действие фабрику фарфора в Далешицах, на выгодных 
условиях.

Последнюю попытку основать фабрику фаянса и каменных изделий предпринял Густав 
Пожепчиньски, войт гмины Бодзентын. На основании договора с правительством, за
ключённого 28 декабря 1837 года, он открыл своё предприятие в замковых помещениях на 
очень хороших условиях. В период больш его расцвета в 1840 г. на предприятии работало 7 
человек. Деятельность мануфактуры окончилась в 1842 г. Главной причиной упадка 
предприятия была сильная конкуренция окрестных, лучше организованных фабрик по 
производству керамики, а также недостаточная квалифицированность как работников, так 
и самого предпринимателя.

T H E  F O R M A T IO N  O F C E R A M IC  IN D U S T R Y  IN  B O D Z E N T Y N  IN  T H E  19TH
C E N T U R Y

A favourable governmental policy, particularly in the period o f  the Constitution, contributed  
to the econom ic enlivening o f  Bodzentyn. T h e governm ent planned to develop a centre o f  
ceramic industry there because the environs had suitable geological conditions and sufficient 
man power.

T he first attempt to put in operation a factory o f porcelain in the former bishops’ castle was 
made by Ludwik K iintzel’s from Saxony. On the grounds o f  an agreement w ith the governm ent 
o f the K ingdom  o f  Poland from 9 Septem ber 1824, K üntzel was to repair and use the castle 
building, outbuildings and the adjoining yards for the purposes o f the factory. H e obliged him self 
to em ploy 300 people each year. T he youth were to learn the ceramic trade.

K iintzel’s initiative ended with a com plete failure. Eventually, the Polish G overnm ent had to 
remit his debt am ounting to 6,000 Polish zlotys, taxes, and costs o f  damages to the castle.
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In 1830, W alenty Zygadlewicz o f  Bodzentyn wanted to found a faience factory, but he did 
not receive perm ission from the authorities because o f the outbreak o f the Novem ber Uprising.

August Schulcer from Prussia was another initiator who made an agreement with the 
government on 19 March 1833 concerning the lease o f  the castle premises for an indefinite  
period in order to found a porcelain factory there. H owever, Schulcer gave up the Bodzentyn  
project and decided to build a factory at Daleszyce on much more favourable conditions.

T he last attem pt to establish a faience and stonework factory was made by Gustaw  
Porzepczynski, ch ief officer o f  Bodzentyn. On the grounds o f an agreement with the governm ent 
on 28 D ecem ber 1837, he put his plant in operation on the premises o f  the castle on good  
conditions. In the period o f its highest growth in 1840, the plant em ployed 7 persons. T he  
workshop ended its activity in 1842. T he main reason o f  the fall o f Porzepczyriski’s plant was a 
strong com petition o f  the nearby, better-organized ceramic plants and the lack o f qualification o f  
both the em ployees and the employer.


